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EDUKACJA. Rozstrzygnięcie w najbliższą środę, na sesji Radni z komisji edukacji popierają plan likwidacji XIV Liceum Ogólnokształcącego.

Sprzeciwiają się zamknięciu X i XII LO.


Przypomnijmy. Prezydent zamierza zlikwidować licea ogólnokształcące nr X, XII i XIV. Nie planuje tego zrobić od nowego roku szkolnego. Po prostu nie chce prowadzić naboru do kolejnych klas pierwszych.


Jako kryterium urzędnicy przyjęli progi punktowe. Chcą, aby od września do ogólniaków startowali tylko uczniowie, którzy mają minimum 100 punktów (na 200 możliwych). "Dziesiątka", "dwunastka" i "czternastka" takie progi punktowe z trudem osiągają.

Szkolna komisja

Wczoraj sprawa zamiaru likwidacji stanęła na komisji edukacji w ratuszu.


- W zeszłym roku w X LO tylko 35 procent uczniów zdobyło 100 lub więcej punktów - informuje Leszek Latosiński, zastępca dyrektora wydziału edukacji w Urzędzie Miasta. – W XII LO było 38 procent takich uczniów, a w XIV-48,5.


Tylko XIV LO, które działa w Zespole Szkół Chemicznych, zgadza się na likwidację.

Związkowy z rodzicami

Protestują nauczyciele, rodzice uczniów i sami uczniowie z Zespołu Szkół Mechanicznych nr 1 przy ul. Świętej Trójcy, w skład którego wchodzi X LO oraz ci z XII LO.


Przeciw planom ratusza są również związkowcy. - Przedlaty likwidowaliśmy szkoły zawodowe, też te przyzakładowe i stawialiśmy na kształcenie ogólne. Teraz jest odwrotnie. Likwidujemy ogólniaki, żeby znowu było więcej szkół dających zawody -mówi Ryszard Kowalik, prezes bydgoskiego oddziału Związku Nauczycielstwa Polskiego.


- Jeżeli odetniemy młodzieży dostęp do liceów ogólnokształcących, to co damy jej w zamian? Dociekał Kowalik.


Lech Zagłoba-Zygler: - Czy znajdą się dodatkowe pieniądze na więcej klas zawodowych?


Urzędnicy z wydziału edukacji obiecują, że tak. Na razie jednak takich pieniędzy w budżecie nie ma.


Są za to plany otworzenia dodatkowych klas w zespołach szkół. W "mechaniku" będzie można się kształcić w zawodach technik mechatronik i technik informatyk. W "chemiku" zaś -m.in. w zawodach technik cyfrowych procesów graficznych i technik hydrolog.

Nauczyciel poszukiwany

Już teraz niektóre technika i zawodówki mają problem ze znalezieniem nauczycieli przedmiotów zawodowych.


- Faktycznie, tak jest - przyznaje Latosiński. - Skoro jednak dyrektorzy szkół sami starają się o utworzenie nowych oddziałów, mają nauczycieli zawodu. Ostatecznie radni zaopiniowali negatywnie zamiar likwidacji X i XII LO. Poparli za to plan zamknięcia XIV LO.


W najbliższą środę temat stanie na sesji Rady Miasta.

*

LESZEK LATOSIŃSKI

wicedyrektor wydziału edukacji – Jeśli zostaną zlikwidowane licea o numerach X i XIV, nauczyciele, którzy tam pracowali, na pewno dalej będą mieli pracę. Wprzypadku XII LO , osobom, które straciłyby pracę, postaramy się znaleźć zatrudnienie w pierwszej kolejności.

*

MAREK GRALIK

przewodniczący komisji edukacji Rady Miasta - Zanim podejmiemy decyzję o likwidacji trzech liceów, musimywiedzieć, czy znajdą się pieniądze na poszerzenie oferty bydgoskich szkół zawodowych. Na razie w budżecie miasta takich funduszy nie ma.
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INWESTYCJA Mieszkańcy Rokosowa mają swoją świetlicę

Po kilku latach zastoju dawne kino „Zacisze” na Rokosowie znowu tętni życiem. Wczoraj budynek został oficjalnie otwarty po remoncie. Na początek swoje święto będą tam dzisiaj obchodzić babcie i dziadkowie z osiedla.


 Miasto wydało na remont budynku milion złotych. Pomieszczenia zostały na nowo podzielone. Zamontowano nowe okna, wymieniono stare, ściany zostały ocieplone, dach naprawiony, budynek zyskał też nowe instalacje, kotłownię, sufity, posadzki, drzwi – praktycznie wszystko zostało wymienione albo odnowione. Roboty trwały od kwietnia, a wykonawcą był Zakład Ogólnobudowlany Wojciecha Pikty z Koszalina. Inwestycję nadzorował Zarząd Budynków Mieszkalnych. Na wczorajsze otwarcie przyszli mieszkańcy i działacze rady osiedla. – W końcu będziemy swoje miejsce na ziemi – cieszyła się Irena Liszenkowska, nowa szefowa Rady Osiedla Rokosowo.


– Do tej pory działaliśmy w szkole przy ul. Jabłoniowej – tam wynajmowaliśmy pomieszczenie – dodaje Jolanta Ignasiak, poprzednia przewodnicząca rady osiedla. – A my tułaliśmy się kilka lat z kąta w kąt – mówi Helena Sawka z zespołu „Zacisze”. – M. in. spotykaliśmy się w „Białym Koniu”, potem w szkole. Teraz cieszymy się, że i dla nas będzie tu miejsce.


Powody do radości mieli też wczoraj najmłodsi mieszkańcy osiedla. Do dawnego kina przeniosła się także ze szkoły przy ul. Jabłoniowej filia biblioteczna nr 4 Koszalińskiej Biblioteki Publicznej; podczas ferii od poniedziałku do piątku są tu organizowane zajęcia dla dzieci. – Filia jest w stu procentach odnowiona – mówił na otwarciu Andrzej Ziemiński, dyrektor KBP. – Ze starej biblioteki zostało to, co najważniejsze: księgozbiór i bibliotekarki.


Nasi Czytelnicy, a zwłaszcza ci z Rokosowa, doskonale pamiętają, że bój mieszkańców o budynek po dawnym kinie trwał kilka lat. Po drodze pojawiły się plany sprzedaży budynku. – Jednak mieszkańcy mocno zabiegali, abym zmienił zdanie i w końcu przekonali mnie – mówił wczoraj prezydent Mirosław Mikietyński.


W „Zaciszu” jest miejsce m. in. dla rady osiedla, związku emerytów, ZNP. Jest też plan, by utworzyć tu osiedlowe centrum kultury. Budynek nie jest jeszcze do końca wyposażony, ale to – jak nas zapewnili urzędnicy – jest kwestią najbliższych dni, by na miejsce dotarło wszystko, co potrzebne. d

Foto popis| Przez ferie w filii bibliotecznej przy ul. Ruszczyca są prowadzone zajęcia dla dzieci.
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 W podstawówce 6-latki nauczą się czytać i pisać

Ich rówieśnicy z przedszkoli będą się tylko bawić

Rodzice sześciolatków, którzy we wrześniu nie poślą swych dzieci do pierwszej klasy szkoły podstawowej, są zbulwersowani. Powód? Nowa podstawa programowa stworzona przez Ministerstwo Edukacji Narodowej. Zakłada ona, że jeśli sześciolatek pójdzie do szkoły, od razu będzie się uczył pisać i czytać. Dla dziecka, które zostanie w przedszkolu, program nie przewiduje nauki alfabetu. Dla przedszkolaków może to mieć przykre konsekwencje w przyszłości...


Pani Anna ze Skierniewic jest mamą 5-letniej dziewczynki. - O zmianach dowiedziałam się od dyrekcji przedszkola.

Według dyrektorki, nowa podstawa programowa jasno określa, że sześcioletnie dziecko, którego rodzic nie pośle do pierwszej klasy, ma się w przedszkolu przede wszystkim bawić - opowiada pani Anna. - A przecież sześciolatki od lat uczyły się w przedszkolu czytać i pisać. Nauczyciele, wykorzystując ich żądzę wiedzy i zdobywania nowych umiejętności, przygotowywali je do pójścia do szkoły. Czy odbierając naukę liter, pani minister oświaty chce ukarać nasze dzieci, za to, że nie posyłamy ich do szkoły podstawowej? - zastanawia się matka.


Nowe przepisy wejdą w życie we wrześniu.


- To jawna dyskryminacja przedszkolaków - dodaje zbulwersowana pani Anna. - Przecież mój wybór nie jest podyktowany t ym, że córka  jest rozwinięta. Ja po prostu nie chcę wysyłać jej do molocha, jakim jest pobliska podstawówka. Wolę, żeby uczyła się w spokojnym przedszkolu.


Córka pani Anny już zna literki i potrafi liczyć. Chętnie ogląda książki, próbuje sama je czytać.


- Jeśli nie będzie rozwijała tych umiejętności, to je zaprzepaści - tłumaczy mama. - Ale jest światełko w tunelu. Gdy zaprotestowaliśmy, pani dyrektor przedszkola zaczęła nas uspokajać. Mówiła, że będzie uczyć dzieci liter. W konspiracji, bez książek.


Ministerstwo Edukacji Narodowej przyznaje, że podzieliło dzieci na te, które w szkołach nauczą się abecadła i te, które w przedszkolach stracą cenny rok nauki.


- Sześciolatki w przedszkolach będą się uczyć według nowej podstawy programowej, która nie zakłada nauki czytania i pisania - sucho informuje Bożena Skomorowska z biura prasowego MEN.


Ale unika odpowiedzi na pytania, dlaczego MEN chce wprowadzić przepisy dyskryminujące przedszkolaków i czy jest to kara za nieposyłanie sześciolatków do szkół.


- Dyskryminacja? Kara? To pani tak interpretuje nowy program - kwituje Bożena Skomorowska.

Co na to dyrektorzy przedszkoli? - Rzeczywiście, nowa podstawa programowa nie zobowiązuje nas do uczenia liter -mówi Małgorzata Kaniewska, dyrektor Przedszkola nr 2 w Skierniewicach. - Nam też się to nie podoba. Rozumiemy rodziców, którzy ze względu na warunki nie chcą posyłać sześcioletnich dzieci do szkoły. Dlatego możemy zapewnić, że nie zrezygnujemy z podstaw nauki pisania i czytania.

Anna Szymczyk, dyrektor Przedszkola Miejskiego nr 5 w Łodzi, idzie jeszcze dalej.


- To nauczyciel powinien przystosować się do potrzeb dziecka, a nie odwrotnie. Nie będzie obowiązku nauki alfabetu, ale też nikt nam tego nie zakazuje - mówi Anna Szymczyk. - Na pewno będziemy uczyć dzieci liter. Cieszy mnie rezygnacja z podręczników, ale nie pozbędziemy się innych pomocy do nauki czytania.


Dyrektorzy przedszkoli wskazują też inny słaby punkt programu. Twierdzą, że jest słabo przygotowany do „wyławiania“ sześciolatków, które już mogą pójść do szkoły.


- W prawdzie na prośbę rodzica nauczyciel w przedszkolu może przeprowadzić diagnozę, czy dziecko jest gotowe do nauki w szkole - mówi Jolanta Piejek, dyrektor Przedszkola Publicznego nr 12 w Piotrkowie Trybunalskim. - Ale to rodzic podejmuje decyzję, czy zastosuje się do wyniku badania. W mojej placówce jest 25 pięciolatków, a tylko jedna rodzina zdecydowała się zapisać pociechę od września do szkoły. Na taki stan rzeczy mogły mieć wpływ nie tylko predyspozycje przedszkolaków, ale też warunki, jakie zapewniają szkoły tak małym dzieciom.


Plany ministerstwa edukacji krytycznie ocenia Związek Nauczycielstwa Polskiego.


- Bo są niezgodne z psychofizycznym rozwojem dzieci -mówi Sławomir Broniarz, przewodniczący ZNP. - MEN wprowadzając je w życie, eksperymentuje na żywym organizmie. Dziwię się, że dyrektorzy przedszkoli nie protestowali wcześniej, gdy powstawały nowe przepisy.

Programy nauczania nie są badane.

Brakuje nam wyspecjalizowanych instytucji, które tworzą programy nauczania - twierdzi Dorota Obidniak z ZNP w Warszawie. - Europa je ma. U nas programy są wprowadzane do szkół bez uprzednich badań. Eksperymentuje się więc na uczniu. MEN mówi tak - rodzic wyśle dziecko 6-letnie do szkoły, gdy będzie chciał. Ale nawet najbardziej światły rodzic nie powinien podejmować takiej decyzji sam. Powinien mu pomóc w tym psycholog i pedagog. Tak jest np. w Holandii.

Foto popis| Nowa podstawa programowa Ministerstwa Edukacji Narodowej nie przewiduje nauki pisania i czytania w przedszkolach

Foto autor| FOT. PIOTR KAMIONKA
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Jeśli zależałoby to ode mnie, to zrezygnowałabym z części przepisów dla dobra całej reformy

Z Agnieszką Kozłowską-Rajewicz, o reformie edukacji, rozmawia Paweł Mikos

Związek Nauczycielstwa Polskiego i opozycja mają zastrzeżenia do zapisów w reformie edukacji o możliwości przekazywania szkół przez samorządy dla stowarzyszeń.

Twierdzą, że może to prowadzić do szybkiej prywatyzacji placówek.

ZNP już zaapelował do prezydenta, aby ten zawetował reformę edukacyjną, nad którą Państwo pracujecie. Czy zatem w ogóle uda się posłać sześciolatki do pierwszej klasy podstawówki w tym roku ?

Sama reforma na pewno będzie wprowadzona, bo co do tego, że dzieci powinny zaczynać edukację w wieku 6 lat, jest pełna zgoda wszystkich klubów w Sejmie. Obniżenie wieku szkolnego pozwoli na wcześniejsze wejście młodzieży na rynek pracy, przyczyni się też do upowszechnienia edukacji przedszkolnej, co jest kluczowe dla wyrównywania szans edukacyjnych młodych ludzi. Nie wiem, czy prezydent chciałby wziąć na siebie taką odpowiedzialność i zawetować ustawę. Mamy niż demograficzny, jego skutki szkoły zaczną odczuwać od września 2009 roku. Niewprowadzenie tej reformy mogłoby spowodować, że w szkołach, zwłaszcza tych małych, mogłoby dojść do zwalniania nauczycieli, a w skrajnym przypadku nawet do zamykania szkół.

Co do przekazywania szkół stowarzyszeniom, jest to już ostatni punkt sporny w rozmowach z sejmową lewicą, która obawia się, że w szkołach przejętych przez stowarzyszenia nie będzie obowiązywała Karta Nauczyciela.

Żądają zachowania warunków płacowych i innych przywilejów z KN. Opozycja generalnie boi się tego przepisu i chce jego usunięcia lub przynajmniej większych zabezpieczeń przed nadużyciami.

Określenie "prywatyzacja" nie bardzo tu pasuje. Obecnie przepis wygląda tak, że samorząd może przekazać szkołę fundacji lub stowarzyszeniu, bez likwidacji, ale szkoła musi pozostać publiczna, a więc bezpłatna dla wszystkich uczniów i z nadzorem Kuratorium Oświaty jak inne szkoły publiczne. Szkoły nie można zlikwidować - w przypadku problemów z utrzymaniem szkoły, musi ona być zwrócona samorządowi. Oczywiście poprawki, polegające na dopisywaniu dalszych ograniczeń są możliwe. Jesteśmy otwarci na rozmowy w tym obszarze i wierzę, że uda nam się porozumieć i odrzucić ewentualne prezydenckie weto, które jest niemal pewne.

Jeśli jednak SLD mimo wszystko nie poprze tych zapisów, to czy zrezygnują z nich Państwo?

Przepis ten ma chronić małe szkoły przed likwidacją, ułatwić pracę organizacjom pozarządowym. Jeśli usunięcie tego przepisu z ustawy byłoby warunkiem porozumienia z SLD i gdyby to ode mnie zależało, byłabym skłonna się zgodzić, aby tylko pozostała część ustawy mogła wejść w życie.

Znaczna część samorządowców twierdzi, że gminy, zwłaszcza te wiejskie, nie są przygotowane.

Zaledwie co czwarta z nich deklaruje, że zdąży przygotować reformę.

Czy może jednak rząd nie powinien poczekać jeszcze jeden rok z wprowadzaniem reformy?

Podobne opinie wynikają raczej z braku wiedzy, między innymi samorządowców, o reformie.

Uważam, że - wbrew temu, co mówi opozycja i część samorządowców -nie będzie to takie trudne do wykonania. Już dziś wszystkie sześciolatki w Polsce są objęte obowiązkiem kształcenia w przedszkolach.

75 procent sześciolatków wiejskich uczy się w "zerówkach", które fizycznie znajdują się w szkołach.

Zatem technicznie większość placówek już jest przygotowana do obniżenia wieku szkolnego. Trochę gorzej jest z edukacją przedszkolną dla pięciolatków. W Polsce wciąż są gminy, w których nie ma ani jednego przedszkola. Ale Poznań jest znakomicie przygotowany do obniżenia wieku szkolnego. Jeśli chodzi o edukację przedszkolną, Poznań spełnia standardy europejskie - ponad 9o procent czterolatków i ponad 94 procent pięciolatków uczęszcza do przedszkola.

Skoro negatywne opinie wynikają z niewiedzy, to dlaczego rząd nie przeprowadza kampanii informacyjnej o reformie?

Ministerstwo od wakacji dystrybuuje za pośrednictwem kuratoriów poradniki i informatory. Są one też dostępne na stronach internetowych MEN. W telewizji ukazały się spoty reklamowe związane z tym projektem, ale niestety przeszły praktycznie niezauważone. Może brak dobrych efektów w informowaniu zainteresowanych wynika z tego, że mówimy o projekcie, a nie obowiązującym prawie.

Na pewno, jak już będzie znany dokładny kształt przepisów, Ministerstwo Edukacji Narodowej zacznie skutecznie informować szkoły, samorządy i rodziców o zasadach i korzyściach związanych z posłaniem sześciolatków do szkoły.

Opozycja twierdzi, że nie ma szans na to, aby reforma się powiodła.

Chociażby dlatego, że - jak twierdzą - brakuje pieniędzy na jej przeprowadzenie.

Nie zgadzam się z tymi zarzutami.

W rezerwie budżetowej na 2009 rok zagwarantowano kwotę 347 mln złotych na obniżenie wieku szkolnego. Pieniądze dostaną samorządy jako dotację celową w przeliczeniu na każdego sześciolatka. Przypomnijmy, że dziś sześciolatki są objęte obowiązkiem edukacyjnym (w zerówkach), a samorząd płaci za to z dochodów własnych, bo edukacja przedszkolna to zadanie własne samorządu.

Po reformie na sześciolatków dostanie dotację i będzie miał więcej środków na edukację dzieci poniżej 5. roku życia. Dodatkowo mamy do dyspozycji 243 miliony euro z Europejskiego Funduszu Społecznego i te pieniądze musimy wydać do 2013 roku. To wypada po około 60 mln na województwo.

W Wielkopolsce pieniądze rozdziela w systemie grantów Wojewódzki Urząd Pracy, już w tym roku powstanie dzięki temu kilkadziesiąt przedszkoli. Pieniądze można wydać na zakładanie nowych przedszkoli, wydłużenie czasu pracy istniejących, środki dydaktyczne, poszerzenie oferty dydaktycznej, drobne remonty. Do tego jeszcze zostanie przekazane z funduszy unijnych około 700 milionów złotych na samą infrastrukturę edukacyjną, o co od dawna dopominają się samorządy.

Od lutego rodzice zaczną zapisywać swoje dzieci do przedszkoli.

W kwietniu samorządy muszą poznać liczbę dzieci, które będą uczęszczać do podległych im szkół. Jednak - jak na razie - nie wiadomo, kiedy nowe przepisy wejdą w życie. Nie dość, że jeszcze ciągle są prowadzone prace w Sejmie, to na dodatek później prezydent może ustawę zawetować lub wysłać do Trybunału Konstytucyjnego, co także wydłuży czas potrzebny do prawnego wprowadzenia reformy. Czy może dojść do sytuacji, kiedy rząd będzie zmuszony odłożyć reformę?

To prawda, że wolne tempo prac sejmowych stanowi zagrożenie dla projektu. Ale z drugiej strony wprowadzanie ustawy jest rozłożone na raty. Jeśli prezydent zawetuje ustawę lub prześle ją do Trybunału Konstytucyjnego, wówczas będziemy musieli ją przesunąć o rok albo skrócić z 3 do 2 lat okres przejściowy dla obniżenia wieku szkolnego. Bo najważniejsze jest, aby dać naszym dzieciom podobne szanse edukacyjne, jakie mają inne europejskie dzieci.

Agnieszka Kozłowska-Rajewicz jest posłanką PO z okręgu poznańskiego.
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